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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Brazylija.

Z  R io  J a n e i r o  d n i a  15. c z e r w c a .  Juz 
W  ostatnim m ym  liście nadmieniłem o rozru
chach , które w Sorokaba, prowincyi San Paulo 
w ybu ch ły ; co właściwie tam zaszło, jeszcze 
podówczas nie wiedziano. Teraz oznajm iono, 
co następuje : Niektóre osoby w powyżej wy- 
m ieniouem  miasteczku obwołały im ieniem  ca
łe j prowincyi (która im do tego bynajmniej 
nie d a ł a  pełnomocnictwa) pułkownika R a f a ł a  
T o b i a s  d e  A c j u i a r  prezydentem  w San Pau
l o ,  a ten przyjął poruczoną sobie posadę z tem 
oświauczeniem : ze o n , równie jak i wszyscy 
P au liści, jest wiernym poddanym Cesarza, i wi
dzi się zmuszonym do tego kroku jedynie z te
go powodu, ponieważ zdradziecka partyja ota
cza Cesarza i swobody kraju niweczy ; te par- 
tyję obalić , jest jedynym  jego  zamiarem. °Obok 
niego stoi F e  i j o ,  który miał rozwinąć taką 
żywość i czynuość, jakiej się nikt nie spodzie
wał po człow ieku , którego podagra i paraliż 
przez kilka lat do krzesła przykuły. Prze
ciwnie zas Audradasowie pozostali w Santos, a 
A. K a r l o s  miał oświadczyć, że R a f a ł  T  o- 
b i a s  jest oszukanym g łu pcem , i że on sam 
nie zrobi nigdy rządowi innej op ozycy i, jak 
'tylko tę , na którą słowo i pismo prawnie po

zwala. Utrzymują t u , że przewódcą całego 
tego zamachu jest właściwie m argrabin! d o s 
A n t o j ,  która już od kilku lat z R a f a ł e m  
T o b i a s  zaślubiona, w ten sposób za wszel
kie swe krzywdy pom ścić się pragnie. Ma ona 
najgłówniejszą dźwignię wojny w swym rę k u , 
to jest wielki zasób pieniędzy. Także w pro
wincyi Minas Geraes, w m ieście Barbacena wy
buchło talsież tamo powstanie jak w San Pau
lo » a tu  ogłoszono prezydenta, który z zgrają 
uzbrojonych ludzi ku Ouro Preto, stolicy po- 
mieniouej prowincyi w pochód wyruszył. Rząd 
rozwija wszelkie siły, aby tej nowej burzy się 
o p rzeć; atoli jeszcze na groźniejszą burzę za
nosi się w samem pobliżu , w prowincyi R io 
Janeiro, a nakoniec zasiłki rządu są wyczer
pane t Powyższe wiadomości z Minas Geraes 
krążą tu najmniej od trzech tygodni, a pism o 
urzędowe aż do tej chwili ogłasza je  za kłam 
stwo ; nareszcie dłużej prawda utaić się nie 
mogła , przez co moralny kredyt rządu okro
pnego ciosu doznał.

P ortugalia.
Z  L i z b o n y  d n i a  8. s i e r p n i a .  W  m ini- 

8teryjum portugalskiem nie zaszła jeszcze ża
dna zm iana, jednakże słychać, że p. C o s  ta  
C a  b r a ł  z powodu wymierzonej przeciw jego  
osobie opozycyi , podał się do dym isyi, której 
wszelako Królowa nie przyjęła-

p . M o u c i n h o  wniósł na zgromadzeniu 
Rortezów projekt dotyczący się utłum ienia taj
nych towarzystw , który 49 głosami przeciw 38 
do dysltusyi przypuszczono.

Dzieóniki opozycyjne starają się przekręca
niem i nienawistnem objaśnieniem traktaty 
z Angliją jako zgubne i szkodliwe okazać.

W ielka Brytania i Irlamlyja.
Obłąkany, którego dnia 1 4 .  s i e r p n i a  w pa

łacu windsorskim schwytano, ma łat 40, jest 
wyrobniliem , rodem  z M a id s io n e . Utrzymu- 
je  o n , ze jest lord em , i ze. słyszał, iz gdy 
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•io do W indsoru uda,  Królowa wyznaczy^mu 
ptsusyję, aby m ógł żyć stosownie do swego 
stanu. W  tym zamiarze był ju z  przeszłej so
boty w zamku , i juz podówczas , gdy go od-

ftrawiono , zamyślił był wnijść do pokoju Kró- 
o w e j, gdyż nie widział przed sobą żadnej zna

kom itej osoby. W  brzeiniączltu zawierającem 
jeg o  ru ch om ości, >nie znaleziono nic takiego, 
coby na jaki niebezpieczny zamiar wskazywało. 
Umieszczono go naprędce w więzieniu Tolth il- 
ł ic id s , by tym czasem zasiągnąć wiadomości 
z M aidstoue, a wczoraj dla nowego badgnia 
zaprowadzono go do biura m inisteryjum spraw 
wewuętrznych. Człowiek ten W więzieniu za
chowywał się bardzo spokojnie , i tylko wtedy 
się obruszał, gdy m u nie chciano w ierzyć, że 
m a prawo do parostwa. Z  wielką godnością 
oświadczył na wczorajszem badaniu, że jest 
lordem  G o d o l p h i n  d’A r c y ,  o czem  każdy 
wiedzieć pow in ien ; że mu zaprzeczają jego  
praw a , i dla tego do Królowej w Windsor u- 
dać się zam yślił; zresztą wszyscy ludzie po 
drodze przyznawali m u , że jest lordem  i usil
nie nań nalegali, aby o swoje prawa się upo
m inał. Foczem  wuj tegoż T o m a s z  Q u e- 
s t e d ,  który także byl przy badaniu i który 
przy okrętowym warsztacie w W oolw ich pra
c u j e  , o ś w ia d c z y ł  , £ e  n ie je d n e g o  ma kuzyna' 
W swojej familii , który cierpi pomieszanie z m y 
s ł ów,  i że ten ju ż  dawno uroił sobie w gło
w ie , iż jest lordem  G o d o l p h i n  d ’ A r c y .  
W brew  wszelkim zarzutom utrzymywał Q u e -  
s i  e d  podczas badania, że jest lordem , przez 
co  obecni lekarze zmuszeni byli daó m u świa
dectw o , że ma pomieszanie zmysłów, poczem  
go aż do dalszego rozporządzenia Królowej do 
domu obłąkanych zawieziono.

.Francjja.
Fo panu L a m a r t i n e  zabrał głos minister 

• praw zagranicznych, pan G u i z o t. Umieszcza
m y tti w wyciągu jeg o  mowę :

•Mości Panowie I Zapuszczając się w tę roz- 
prawę , zaraz z góry usunę z niej to, do cze
go w niektórych dopiero co mianych mowach 
pow rócić chciano : rozum iem  tu te widoki
etrouniclw i te nieszczęsne obawy, które w 
wielu umysłach powstały w owej chwili , gdy 
nas nieszczęście dolkuęło. Nic podobnego nie 
m oże tu m ieć m iejca. Nie masz wątpliwości, 
że przedłożona nam ważna sprawa i mogące 
nastąpić na przyszłość trudności m ocno obcho
dzić uas powinny. Uchowaj Boże, abym miał 
powiedzieć jakie słowo, któreby mogło osłabić 
sm utne wrażenie , jakie śm ierć szlachetnego 
księcia, między nami sprawiła. (M ocne wzru-

ozeaie.) Nie wynagrodzą go nam najlepszo Usta
wy. (Nowe oklaski.) A le śród wielkiego smu
tku, powinniśmy przecież m ieć zaufanie. Tak , 
nie inaczej, dynastyję lipcową dotknęło okro
pne nieszczęście, atoli z samego je j nieszezę- 
ścia wyniknął najjaśniejszy dowód je j siły i ener
g ii, najpiękniejsze uświęcenie je j przyszłości. 
Im  smutniejszy był cios , który dotknął dyna
styję, tern żywiej i powszechniej dała się uczuć 
potrzeba je j bytu i wielkość je j  zadania. Ob a- 
ły ją  powszechnie tak u nas jak i za granicą 
łzy Królów i narodów , a szlachetny książę, 
którego śmieć wydarła, dał poznać światu przy 
swoim zgon ie , jak mocną i bezpieczną już 
była podstawa tronu , na który miał wstąpić. 
Usuwam więc zupełnie wszelkie złowieszcze 
przeczucie, wszelką my ś l , która -z tą sprawą 
się niezgadza. Nie, tej dyoastyi, którą utrzymać 
ch ce in y , nie potrzebujem y dawać w pomo<^ 
ani nadzwyczajnej, ani pożyczonej, ani z inte
resem  i z swobodą kraju sprzecznej władzy. 
Przyszłość należy do nas, urządzi ją naiza usta
w a ; chodzi tylko o to , aby ją mądrze urzą
dziła. N iech izba tak wolno działa jak  m y ; 
od nikogo ani przyzwoleń ani grzeczności nie 
żądam y; wzywamy izb ę , aby ustawę t f  tak 
wolno i ścisło roztrząsała, i głosami swem» 
•twierdziła, jak każde inne polityczne rozpo
rządzenie, bez wszelkiego względu na okoli* 
ezności i pretensyje chwilowe ; my tego nie 
potrzebujem y. (Oklaski.) Jcsteśmyż um ocowa
ni wydawać tana ustawę? Pytanie to zdawało
by się ju ż  dziwnem , gdyby tylko samego zdro
wego rozum u zapytano I Skoro w życiu narodu 
jakowa nadzwyczajna okoliczność, jaka ważna 
nieprzewidziana sprawa się wydarzy, któż m o
że m ieć prawo zastanawiać się nad nią i roz
strzygać, jeżeli nic władze, które o interesach 
towarzystwa najlepiej są zawiadomione , i w 
kierowaniu niemi największą wprawę mają ? 
Gdy od władz rzucicie wyrokiem na sprawy , 
dójdziecie do tegoż samego rezultatu. Gdy się 
pojawi nadzwyczajna sprawa, rzecz jasna, iż ją  
pogodzić trzeba z trwałym i regularnym sta
nem towarzystwa, trzeba ją  spiesznie i dokła- 
duie zastosować do tego, co było wczoraj i co 
ju tro nastąpi. Tylko trwałe i wprawę mające 
władze towarzystwa zdolne są rozstrzygać 
sprawy z tein umiarkowaniem i z tym zdro
wym rozsądkiem , który wszystko pod d ó j- ' 
rzałą rozwagę bierze, i który wszelkie uchwa
ły do pom yślności towarzystwa stosuje. W i
dzieliśmy to, i byliśmy oczewistym dowodem te
go, com  dopiero powiedział. W iele rozprawia
no o rewolucyi z roku 1830, Ale czeuiuzto 
tak rozsądnie ją do skutku przywiedziono ?
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W łaśnie dla tego, ponieważ niezwłocznie' dc. 
Stała się ona w sferę i w ręce regularnych i 
trwałych władz towarzystwa. (Bardzo dobrze!) 
Przypuśćm y, izby po trzech dniach osobne 
zgromadzenie, konwent narodowy był zwołany, 
dla ukończenia rewolucyi lip cow e j, cóżby się 
było z Francyją stało? Nie waham się bynaj
m niej wyrzec, ze sposób, w jaki zwyczajne, 
konstytucyjne władze, tak jak podówczas były 
ukonstytuowane, rewolucyję lipcową rozpoczę
ły  i ukończyły , przyczynił się w ielce do zba
wienia Francyi, i  na przyszłość się do je j sła
w y przyczyni. (Oklaski.)

{D okończenie następi.J

Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 2 0 .̂  
sierpnia zabrał głos pan T h i e r s  w sprawie 
K ejcncyi. Mowa jego uzyskała wielką pochwałę 
partyi konserwacyjnej, przezco samo p. 1 ’ h i e r s  
zerwał przymierze zopozycyją. Mowa ta w wy
ciągu brzmi jak następuje: »Od lat dwunastu 
nie miała izba ważniejszej sprawy do rozstrży 
gnienia. A  co się mnie dotyczy, wyznać m u
szę , że nie byłem  jeszcze w przykrzejszym  
położeniu , jak tym razem. D latego wzywam 
pobłażania izl)}’ . T o , com  dawniej sobie po
wiedział , kiedy także grożące chm ury p rze 
ciągały nad naszym politycznym widnokręgiem, 
i teraz sobie powtarzam, a to jest, że jedynym  
sternikiem  w każdej twardej przeprawie jest 
p o w i n n o ś ć .  Izba w ić , że należę do opo- 
zycyi. Nie tu m iejsce rozwijać przyczyny, dla 
czego zasiadłem na ławkach opozycyi. Jestem 
przeciwnikiem  gabinetu. Bolesne wspom nie
nia , lecz nie,  nie same tylko wspomnienia 
dzielą mnie od teraźniejszego gabinetu. Mimo 
to jednak , chcę w tćj chwili rząd w spierać, 
walcząc zopozycyją . Boleśniejszej i trudniej-^ 
szej powinności do w ypełnienia, jalt t a ,’ nie 
m iałem  jeszcze W całem  m ojem  życiu. Ale 
m o je  zasady m onarch iczne, których jestem  
najgorliwszym zwolenuikiem , nakazują mi tę 
powinność. Na dowód , że jestem  m onarchi
stą , przywodzę w p a m ięć , £em  glosował za 
dziedzicznością parostwa , a to w owym czasie, 
kiedy ostrożność nie doradzała te^o kroku. 
Jestem stronnikiem m onarchii, i kiedykolwiek 
i gdziekolwiek widzę przed sobą jasno i wyra
zisto obowiązek' do wypełnienia , iam śt ieszę 
bez wahania, chociażbym  tylko sam jeden po
środku wszystkich stał z m ojem  zdaniem. O b
winiają mnie o żądzę sław y, o chciwość dosta
nia się znowu do steru rządu. Pozwólcie mi 
Mości Panowie oświadczyć, że ten tylko, który 
nie m iał nigdy władzy w swoim rę k u , byłego 
ministra posądzać m o ż e , iz ten interesom ko-

tery jn ym , interesom samolubnym óa pierw
szeństwo nad interesem daleno wyższvm , nad 
interesem  państwa. Największą am bicyję i naj
większą dum ę widzę w tym m ężu , który się 
nie l ęka ,  - w obliczu rządu,  w  obliczu partyj, 
tv obliczu przyjaciół i nieprzyjaciół zdanie sw oje 
objaw ić.- C i, co tę dumę znają, pojm ą m nie 
z a p e w n e . W  obecnej sprawie nie wahałem sie 
ani na chwilę, jak sobie' mam postąpić. Pisa
łem  moim przyjaciołom , ż® oświadczę się za 
projektem  do ustawy oK ejencyi, nie wnosząc 
żadnej popraw ki, nie czyniąc żadnej zmiany, 
skoro ten projekt zgadza' się z konstytucyj.-- 
samą i z duchem tćjż/s konslytncyi. W  tej 
sprawie miałem tylko 'przed  oczyma monai 
chiję , na ministeryjum nie zważałem bynaj
m niej. Od m ojej pierwszej młodości nie wa
hałem  się nigdy w wyborze między monarchij® 
a [tzeczępospolilą , * i teraz działam w-interesie 
m onarch ii, chociaż ob iły  si< b m oje uszy te 
potyyarze , które wczori 'n a  mnie miotano , 
chociaż w ićrn, że nai ajutrz ■ te sai e pociski- 
poiwarcze znów we m nie -uderzą.- Pogardzam 
potwarzą i nie przestanę nigdy deptać ją  ca- 
Ićttt m ojem  obrzydzeniem , nie bacząc bynaj
mniej , kto kuje te strzały zatrute oszczer-' 
slwem. (Oklaski od środka.) Jedynym skarbem  
m ego życia,-'-o który się wszyslkiemi siłami do
b ija łem , jest wewnętrzne przekonanie prawo-- 
sci m oich czynów , ' jest to błogie u czu cie , że 
się przed nikim nie zarumienię za to , com" 
u czy n ił, i że mogę spokojnie -Wszystkie m oje 
kroki poddać pod roztrząsanie i osądzenie. Nie 
będę rozwodził się nad niuiejsżą sprawą , dla 
tego przem ówię w krótkich słowach, gdyż dzi
siaj mowy m ieć nie ch cę ," ale tylko dopełnić 
aktu. (Głośne okłpslti c 1 środka.) W  konsiytu- 
cyi widzę brak dwóch punktów. Najprzód nic 
postanowiono wiek pełnolelności P r ó l a ; po 
Wtóre nie uchwalono, kto w przypadku Rejen 
cyi ma objąć tę władzę. Cóż przedsięwziąć 
W tej spraw ie? Czylii dla tego , ze aulorowie 
konslytucyi zapomnieli ó dwóch tak ważtiych 
punktach , należy ‘ założyć ręce i przywodzić 
kraj do upadku ? Bynajmniej. Ponieważ koi>- 
styłucyja nie wyrzekła to , co była powinna 
wyrzec, dla tego potrzeba ją uzupełuić, i tylko 
ć i , którzy pragną upadku’ rządu , mogą temu 
zaprzeczać. (Oklaski od środka.) Powiedziano 
nam:  Macie wszelkie przywileje władzy ukon
stytuowanej (conslitucj , ale wy nie jesteście 
władzą ltonsiytującą {constituantj, jako pierw
sza władza żyjcie sobie w imie Boże , ale ja so 
druga wstępujcie zawczasu ^o grobu. ize- 
praszam stronników władzy konsly łu , ącej w a 
dzy zarazem prawodawczej * rzai zącej), ze me
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z wielkiem  poszanowaniem m ów iłem  w m ojtm  
biurze o tej wszechwładnej władzy. Prawda, 
wyznaję , źe nie um iałem  się zdobyć na wyrazy 
cz c i, a to z bardzo pojedynczej przyczyny, bo 
nie m am  przed nią żadnego respektu. (Sm ićch 
od środka.) Przypuszczani, iż zachodzi ró
żnica między artykułem  konstytucyi, a inną. 
uchwała, m im o to jednak nie wierzę w wła
dzę konstytującą. Z e  istniała władza kon- 
Stytująca, wiem  o tem, i jak jeszcze. (Szemra
nie po lewej stronie.) —  G ł o s  p o  l e w e j  
s t r o n i e :  Bardzo pięknie ze strony WPana,
żeś sobie raczył o tem  przypom nieć.7 -  T  h i e r s : 
W ładzę konstytującą napotykamy po kilka razy 
w naszej h istory i, ale zawsze ona smutną od
grywała role. Za  czasów rewołucyi hołdowała 
iakcyjom , za czasów konzulalu i cesarstwa była 
na żołdzie wielkiego człowieka, posłuszua jego 
skinieniu, bijąca czołem  przed każdym jego 
rozkazem . Za czasów restauraeyi inną równie 
niepochlebną odgrywała rolę. W skażcie mi 
czyny tej władzy. Zwycięztwa pod Zurych , Ma- 
rengo i Austerlitz nie mają nic wspólnego z tą 
co chwila m elam orfozującą się władzą. (Głośne 
oklaski od środka.) Przeto nie poważam wła
dzy konslylującej. (Oznaki największego obu
rzenia po lewej stronie.) '

G ł o s :  Cóż WPan jeszcze m ożesz poważać, 
kiedy nie p o w a ż a s z  w s z e c h w ła d z !w a  n a r o d u  ?  .

T .h  i e r s : Zostawiam WPanom dum'ę, nie
zawisłego wewnętrznego przekonania, czem uz 
m nie zajrzycie tej dumy, kiedy chodzi o m oje 
własne przekonanie ? Słyszę wiele g łosów , że 
władzą konstytującą jest pamiętną w naszej 
h istory i, że jest na każdej karcie dziejów na
szych. P. L  e d r u - R  o 11 i n dowodził nawet 
tego z rzadką przenikliwością. Dobrze, niech 
i tak bodzie. ; A le niech mi Łędzie wolno tylko 
jeden  uczynić zarzut; Jeźli p. L e d r u - R o l -  
1  i n podoła go o b a lić , natenczas przyłączam 
się do jego  zdania. ( S łuchajcie l ) Prawda, że 
władza kostytująca istniała, ale czyż można 
twierdzić, że wszystkie te konstytucyje, do któ
rych  się władza konstytującą rozciągała, i teraz 
istnieją , i teraz są praw om ocne, i teraz zasto
sować się dadzą ? Nie ma władzy ltonstytują- 
cej , przypuszczać tę władzę z tem i atrybuta
m i, któremi ją  wyposażają gorliwcy lej insty- 
tucyi , jesiio  targać się na konstytucyje. (O kla
ski od środka.) Gdy zaś konstytucyja rozróżniła 
władzę konstytującą od władzy ukonstytuowa
nej , cóż czynić wypada, do kogo się udać ,  
gdy przyjdzie ważna sprawa do rozstrzygnicnia?.. 
Ani wątpić , że do tych trzech władz, którym  
konstytucyja poruczyła wszechwładztwo. D o
puszczamy że sprawa 1 o której tu mówimy,

jest nader ważnym -aktem . Ale czyż nie po
dejm ujecie nierównie ważniejszych spraw, niż 
jest ta : mianować R ejen ta , który w czasie ma- 
łoletności następcy tronu , ma stać na czele 
państwa? Czyż nie m acic prawa, rozstrzygać 
o wojnie lub pokoju, zmieniać instytucyje kraju, 
ścieśniać lub ograniczać wolność osobistą, ten 
najdroższy i najważniejszy atrybut, nadany przez 
konstytucyje ? Toż nie m ielibyście prawa i 
w lej sprawie rozstrzygać. Jest zdanie niektó
rych , że władza izby nie sięga tak daleko, aby • 
mogła uchwalić jaką ustawę uzupełniającą kon- 
stytucyjc , łub aby mogła z niej jaki artykuł 
wymazać. I ja  się zgadzam na to zdanie. 
Ale na jakichże zasadach musi być oparta lton- 
s ly tucyja , aby była trwałą , aby nie była na* 
rażoną na pogwałcenie ? Za czasów restaura- 
cyi mieliśm y do czynienia z m onarchą, który 
m niem ał, że ma prawo nadać nową konstytu- 
c y ję , łub leż daną zm ieniać? Odpowiedzią 
na te roszczenia była nasza rewolucyja, a wła
dzo nadawania konstytucyi przelaliśmy na wolę 
narodu i Króla , zawarłszy bilateralny kontrakt.
W  roku 1830 tem i słowy mówiliśmy do nowego 
m onarchy : Pod temi oto warunkami składamy 
T ob ie  nasze uniżone poddaństwo, poddaństwo 
w imieniu prawa. (H ałaśliwe krzyki po lew ej 
stronie.) . ,
- K i l k a  g ł o s ó w :  - My nie jesteśm y podda

nymi , nie clicem y być poddanymi.
A r a g  o zapalony): Niczyimi poddanymi

nie jesteśm y. . .  Patrzcieno na wlórego M o n -  
l a l i v e t  (minister spraw wewnętrznyzh za mi
nisterstwa L a  f  i t ta  użył w jednej mowie lego 
samego w yrazu: p o d d a n i  l l r ó l a ,  co po
dobne wywołało oburzenie , zwłaszcza, że Iłrńł 
sam przy wstąpieniu na tron nazywał Fran
cu z ó w : m o i  k o l e d z y ) .  Pow tarzam , nie
jeslesm y poddanym i; m y jesteśm y obywate
lami. (Głośna wrzawa po lewej stronie.)

T  h i e r 8 : Sądzę , że w tem m iejscu serio-
roztrząsać należy.

R i l k a  g ł o s ó w :  Nie in a cze j; tylko nie
chcem y nic słyszeć o poddanych.

T  h  i e r s : Ale wszakże słyszeliście pano
w ie, żem  dodał: Poddani w imieniu praw a,
a więc poddani prawa.

A r a g o :  Wpan m ówiłeś uniżeni poddani dy- 
nastyi, ale nie poddani prawa. (Zaburzenie.)

T h i e r s :  W  tym puukcie w ięc nie masz 
wątpliwości, że izba jest umocowaną do wydania 
podobnej uchwały. Zachodzi tylko to pytanie, 
jaką mamy uchwalić ustawę ? Za najlepszy 
w tej m ierze wzór posłuży nam sama konsty
tucyja. R ejencyja jest zastępstwem K róla , a 
w ięc władza Rejenta ma być najwięcej zbli-
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zoną do władzy Króla. Jiestto wprawdzie kry
tyczne p o łożen ie , namiestnikiem m onarchii 
mianować innego m onarchę, ale im  sio bar
dziej zastanawiam nad zarzutami, kto-ie w tej 
m ierze robią R e jen cy i, nie- widzę w nich nic 
innego, jak tylko to , coby także dziedzicznej 
monarchii zarzucić można. A przecież . . . .

B e c h a r d :  Zasadę monarchicznej dziedzicz
ności nie t r z e b a  przeprowadzać d o  ostatecz
nego; zła monarchija jest złem , nie przeczę, 
ale p o c ó ż  nam. jeszcze wkładać na kark złego 
Rejenta.

T h i e r s :  Rył czas, kiedy chciano do osta
teczności. przeprowadzić zasadę monarchii. Ilył 
cza s , gdy linija starsza Rurhonów. gwałciła 
wszystkie ustawy, za co też wzięła na siebie 
odpowiedzialność za rcw olu cy ją , którą zaże
gła. (Oklaski.) <

' Ł a b o  u r do  n na y e : W iem y, co powinność. 
My tak dobrze jak i Wpan jesteśmy deputo
wanymi.

II o u d e  t o t : W  pan nadużywasz prawa , któ
reśmy Wpauu nadali.

T h i e r s :  Jeżfi Wpau jako obywatel prze
mawiasz, nie inam nic przeciw temu. Jako 
obywatel jesteś WPan uielykalnym , i ze nim 
jesteś, poczytuję sobie za zaszczyt Jeźli 
zaś Wpan-. przemawiasz w imicuiu swojej prze
szłości , swoich wspomnień . . . . .

L a b o u r d o n n a y c :  Jesteśmy dumni naszą 
przeszłością.

T h i e r s :  Jeźli Wpan przemawiasz imieniem 
sw ojćj przeszłości, wyznaję, ze chełpić się nia, 
potrzeba nie mało odwagi, A le wróćmy się 
do rzeczy , wróćm y się do naszej konslytucyi. 
Jedni pochwalają i przystają na konslytucyją, 
poni.w aż ju ż  raz zaprowadzona, drudzy czy
nią to z przekonania. D o rzędu ostatnich i ja  
należę. Ilonsłylucyja- nadaje Królowi najroz- 
leglejszą władzę , nadaje mu nietykalność i dzie
dziczność. Sądziciez W panow ic, ze te konce- 
syje zrobiono li dla m onarchii? O bynajmniej. 
Ta instytucyja ma grant pod sobą , je j grun
tem  doświadczenie i przykład wielkiego na
rodu. Jako ? czy sądzicie naprzyklad , że atry
but nietykaluości nadano Królowi w interesie 
m onarchii? N ie, Mości Panowie 1 Byłem  m i
nistrem , m iałem  len- zaszczyt mówić do Kró
lów  , oświadczałem śmiało m oje zdanie , ch o 
ciaż się nie zgadzało z zdaniem królewsliiem. 
Po dwakroć wierny m em u przekonaniu ustą
piłem  z m iejsca , które w rządzie zajmowa
łem . W iecie Panowie , co mi w obliczu Króla 
nadawało m ocy i odwagi? Ot o ,  że m ógłem  
pow iedzieć: »Miłosciwy Panie, jesteś potęż
nym., jestes. nietykalnym , to co. zdziałasz nie-

rozw azuie, nie czyni cię odpowiedzialnym ; a?e 
ja  , jako minister, stawię m oje głowę na kartę, 
dla tego inam prawo , m ieć własne przekona
nie i sprzeciwiać sic tobie Naj. Panic.* (Po
ruszenie.) Powtarzam, ze  prawo nietykalno
ści nadano Królowi nie w interesie monarchii, 
ale w Interesie I ku- dobru- kraju. Tudzież i  
trme przywileje , jako to-: m ieć dowództwo nad 
wojskiem-, rozstrzygać o wojnie i pokoju, i tym 
podobno przywileje władzy wykonawczej zmift- 
rzają tylko- dla nadania krajowi większej po
tęgi , dla zjednania mu wielkiego imienia. Zwra
cając się do R ejenta , któż nie przyzna, że ou 
w porównania z władzą Itróla, ma tak mafcą 
władzę m oralną, żc  nie ma żaduejobawy, po- 
tuczając mu władzę królewska. Nie lękajcie 
się w yrazu: dziedziczność llejencyi. Nie ro
zum ie się to w tej m yśli, jakoby R ejencyj* 
spadała z ojca na syna. B) najmniej l Idzie tu 
tylko o te-, aby rozstrzygnąć podobną sprawę , 
która- się może i w sio lat nie przytrafi. Sły
sza łem , że utrzymywano na mównicy, iż tym, 
którzy dawniej m ieli w nściech tę zasadę;? 
I l - r ó i  p a n u j e ,  a l e  n i c  r z ą d z i ,  przy
stało bronić Rejencyi przez w ybór, albo le-z. 
Rejencyi w tę  bu kobiety: W yznaję, że myśl, 
zawart-a. w tych .słowach mnie upokarza. C zyi 
do tego przyszło, aby władza parlamcntaraka 
wzuosiła tryjumfalne okrzyki wtedy dopićro, kie
dy władzę królewską poruczono w ręce kobiety , 
która jest za słabą, .aby stawić opór. (Oklaski.) 
W oię być przeciwnikiem dzielnego, przedsię* 
bierczego monarchy , niżeli przyjacielem  R e- 
je n tk i, która otoczona kabałami i intrygami',, 
to na tę t0 na owę strono przechylać się hą«- 
dzic."- Poczem  mówił obszernie za- R ejeucyją 
męzczyzny. W końcu dodał : »Nie m ogę zlad 
odejść, nie wezwawszy opozycyi, aby przedło
żoną ustawę bez poprawki przyjęła. Pona
wiam to m oje wezwanie , lubo wiem , ile mo» 
jem  dzisiejszem oświadczeniem utraciłem  wpły
wu- w jeduej części izby. (Poruszenie.) W iem , 
ze opozycyja ma bronić swoich własnych in
teresów, wiem, ze nie mam polecenia , udzie
lać je j rady. Ale niech mi wolno będzie, m ę
żom, których poważam i' których liczę w rzę
dzie m oich przyjaciół, objawie m oje zdanie. 
Nadarza się opozycyi sposobność, w której 
nie poświęcając swoich zasad, mogą złożyć do
wody swego ducha parlamentarskiego.

Mowfaiy lwowskie*
Owdowiała opera niem iecka apoatazyją p. 

S a b a t z k i e g o ,  rzuca z s ie b ie  w d o w ie  szaty.. 
D 37rekcyja bowiem  teatru z a a n g a ż o w a ła  : jpan-- 

1  *
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Tę C o r r a J o r i ,  pierwszą śpiewaczkę, znana 
zaszczytnie na teatrach w iedeńskim , preshur- 
akim  i w L in cu ; j p a n a R e e r ,  pierwszego le- 
norzystę na teatrze wrocławskim i nadwornym 
teatrze koburgskim, i drugiego tenorzystę jpaua 
P e r u t t i.

W  rzędzie dowodów dobroczynności, która po
gorzelcom  galicyjskim była udziałem, mieści
my następujące: Znany zaszczytnie p. S o l  

. L e r t ,  były redaktor niem ieckiego pisma: 
Mnemosyne, wyda niebawem na dochód pogo- 

.rzelców Nowego-targu broszurkę pod tytułem: 
•Gedanken-Blasen eines Bldller-Lesers veran- 
lasst durch ein Blatt der Leseblalłer.

Młody muzyk p. S i n g e r  - W y *  o g  ó r s k i 
wydal na dochód pogorzelców Liska walce na 
Fortepijan swojej kompozycyi pod tytułem : 
i M oje najmilsze marzenia.

W  przeciągu zeszłego miesiaca złożyły dla 
zakładu ochrony małych dzieci W W. Maryjan- 
na K o r d a s i e w i c z o w a  z Rozdziałowa 62, a 
D om icella  T u r o w s k a  24 łokci płótna w da- 

:r*e biednym uczniom  tegoż zakładu ; za co T  o- 
warzystwo niuiejszćm składa publiczne podzię
kowanie.

Duia wczorajszego odbyło się w kościele X X . 
Jezuitów nabożeństwo żałobne, za duszę ś. p. 
I l e u r y k a  L e w i c k i e g o .  M łodzieniec ten 
32  lat mający , powszechnie kochany i szano
wany, po ukończeniu w lym  roku nault w uni
wersytecie lw ow skim , wyjechawszy «Jo rodzi
ców  na kilkutygodniowe wypoczęcie po pra
cach  szkolnych , kąpiąc się dnia 2 0 . sierpnia 
pod wsją Skała w rzece Zbruczu utonął. Dość 
wczesuy ratunek nie zdołał powrócić życia 
młodzieńcowi rokującem u najpiękniejsze na- 
.dzieje

Z  W a r s z a w y .  Duia 4. z. m. odbył się w 
wspaniałym kościele X X . Filipinów, pTzcd 100 
laty przez familiją hrabiów M y c i e l s k i c h  
fundowanym , obrzęd zaślubin JW. Jana hra
biego Z a m o j s k i e g o ,  szambelana Dworu J.
C. K. M ości, 3go syna JJW W . Stanisława hr. 
Ordynata Z a m o j s k i e g o  i ś. p. Zofii z ksią
żąt C z a r t o r y s k i c h ,  z hrabianką Anną 
M y c i e l s k ą ,  córką ś. p. Frańciszka hr. M y  
c i e ł s k i e g o ,  dziedzica dóbr Tuliszkowa w 
guberuii Kaliskiej , i JW . Karoliny z ZbijeW- 
skich hr. M y c i e 1 s k i ej. Liczna rodzina i 
znakomici przjaciele, zebrali się w Drzewcach, 
siedlisku rodziny M ycielskich dla asystowania 
tem u aktowi.

Z  K r a k o w a .  Budowa nowego teatru na 
placu  Ś. Szczepana, idzie z wielkim  pospie
chem  ; z dniem 1. stycznia 1843 niezawodni0 

otwartym będzie. (A '. W .)

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
. (Z  korespondencji prywatnej.)

Z  B iałej, dnia 28. sierpnia. Żniwa w naszći 
okolicy przy ciągłej pogodzie odbywane, są juz 
na ukończeniu. Zbiory ozimin są lak na snop 
obfite , iż w wielu m iejscach w stodołach za
brakło miejsca na zboże ja r e ;—  także sa dość 
namłotne. Zaś po jarem  zbożu nie tyle ju z  
spodziewać się m ożna, gdyż dotąd i na snop 
m niej wydaje. Ceny zboża spadły o 1 0 0  pCtu 
w porównaniu z te m i, jakie były przed 4 ty
godniami ; atoli po tak nagłem spadnięciu za
czynają teraz znowu podnosić się. —  Cełnar 
siana stoi tu na 1  zr. 2 0  kr. m . k. i podobno 
w górę pójdzie , gdyż zakupują je  do Szlazi a 
pruskiego. —■ O wódkę bardzo się dopytują , 
gdyż nizkie je j ceny w Galicyi zachęcają do spe- 
ltulacyi , a przytem  i posuchy od trzech tygodni 
trwające, odjęły nieco nadzieję obfitego urodza
ju  ziemniaków. W  przeszłym tygodniu sprze
dawano tu 30słopniową okowitę galicyjską wia- 
<dro (tiiższo-austryjacjkie) po  3  zr. 15 kr. m. k.; 
dzisiaj można tu jeszcze lepszą cenę uzyskać. 
\ V  S z l ą z l i u  z a p a s y  okowit, e j  są juz c a ł k i e m
wykupione , a wiadro je j płaca teraz po 9 zr. 
do 0 zr. 15 kr. m . k.

Gdańsk, dnia 20go sierpnia. Pokup na na
szym targu zbożowym całkiem  prawie u s ia ł, 
i nie dziw, gdyż z zagranicy odbieramy donie
sienia o coraz bardziej spadających cenacA zbo
ża, a do tego i odbyt bardzo słaby. Jak do
tąd trudno wyrachować, ile jeszcze ceny uadal 
spaść m ogą , zwłaszcza przy widokach p ię
knych i obfitych zbiorów. tym  tygodniu 
płacuno tu : łaszt żyta 121 do 123ttgo od 183 
do 186 zł. pr. , grochu 170 do 200 zł. pr. —  
Pszenicy sprzedano wprawdzie 1 0 0  łasztów, ale 
cena ich  niewiadoma. —  Ohm (120 kwart ber- 
lińsch) spiritusu 80 pclu T ralesa, stoi na 13% . 
do 14 talarów pruskich.

( Preuss. Handl. Zeil.)

TE A A E P Il r O Ł S S O .

W p  O n i e d / i n ł e k :  Dom szalonych w  D y io n ,  'czyli: 
Obłąkanie i zbrodnia ,  dramat w 3 aktach.

(D o tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 36. Rozmaitości.)
Redaktor J. W- Ha mi ń s k i .  —  Nakładem Spadkobierców F r a ń c i s z k a  Hrat t era .  

(Drukiem P i o t r a  Pi l l e r a  we Lwowie.)



Dodatek n a d z w y c z a j n y  do lYru. 104. Gazety Lwowskiej.

(8 7 3 4 )
DONIESIENIA LITERACKIE MUZYKALNE I ARTYSTYCZNE.

W  k s i ę g a r n i a c h  u

MAMA K ll.lE .irff SKREttO,
w  e

L W O W IE , STANISŁAW OW IE I TARNOWIE

dostać m o ż n a :

£ Cena w  monecie konwencyjnej.)

3n  oHen ifcucpponblungen ift *u paleń:

^ t e  e m e u e r te  g e r u ^ m tc

floflfrfńdje.
©efcfyrubeneS $od)bud) M  olten 

.S f lo jłe c fo c b S

„ M ax ju St. JPelei*.
3 u m  ■ crftenm are g e b ru c ft, burcpgefcpen ititto m it  

u iefcn  tteuen D tejepten eeruteprt.

@ in  auSerlefeneS §anbfcuc!)
fu r 9łufftcflun0 cineś gutcn burgcrlt^cn 
Śifcf)c$, fo wic afleS beffen, nws gu cincr 

fetncrcn Safcl geb&rt.
Si3aprenb tangjapriger ęprojriś om «ę>eerbe gcpruft 

unb peraugegeben eon 
A n n a  n t l i l  «llie im .

3tfó 3(»imit}i  cin jtcecfnm t̂geS Stcgiflcr 
»m& cinc fc l;r mifelicfee S>ttfcammaota= 

fceUe fcce
Dr. Beaumont .

15 STJgr. (IJ2  SHtpIr) 

SBer teujjte nitpt, bofj bie uaprpaftejte, fcept „„t, 
ow3gei»o t̂efte »« ben iUcftern lereitet reirb.

Gine langjaprigo 93*neoftung einer fortpen $ud ;i 
burep einen $od;-; ber ouS ben praftifd;en Grfap* 
tungen feinee Ś3organger griinbliep gebilbet tearb 
unb felbft geieonnene Tpinjutpat, ift fid;er bae befte 
ober aucp faft einjige 5)?ittet ju r  ^erftellung cincS 
n jirflid . broutpbaren unb guten &ocpbucp<5. SSiefe 3op* 
rc pinburep rourben nacp biefem SOfanufcripte bie 
®peifen im ^lefter jubereifet, l id  eS ber 93erfofferin 
alfi ein ftpafcbareS Skrmacptnip iu fie l unb f i i r  fie 
ein mabrer 2Ptau8fcpa($ leurbe. Gine tiuptige, erfap* 
rene ^oepin/ pat fie gegen 12 3oPre nacp ben ?fn* 
,ret]ungen biefed jUofterfocpS gefotpt unb oUeS ift 
ipr trefflicp gelungen. £>er grofje ^ re iś iprer 
greunbitinen, bie gliicpfatlS ipre ^iicpemeeigpeit ba* 
rau$ fcpopften, fónnten fprecpenbeś .geugnif? geben. 
0 o  ift auS ber itlofterftille baS SJucp ju r  Oeffentlicp* 
feit gefommen, geteifj af8 einjig in feiner 2frt, unb 
alś ein beieaprter, fi cp er er Ceitfoben om >ęeerbe, 
teofur fo maneper .ę>au8palt ber Jperauśgelerin bon* 
fen teirb, teelcpe ficp burćp Seeroffentlicpung be8 oI* 
ten 93?onufcriptd, roie burdp J^in^ufiigung neuer ©e* 
ricfjto ouś cigener ^ ro r is ,  rerbient gemacpt pot.

3  n P o I t : 5(n[eitiing ^ur Srereitung eon 80
©uppen unb ifaltfeboren, 36 93orgerid)ten UUb fet* 
iien SSSitrften / 16 Stinbfieifipen unb Srinbśjungen, 
15 Oiinbfleifcpfoucen; 57 ©emufen, 45 gricoffeei 
■unb glugelgebrotenen/ 10 SSilbbrnteti, 47 0peifen 
ren ^olbś' Camm* J^ommel* unb Ścpmeinefleifd;/20 
JBroten* unb .gifcpfoucen t 13 Gier* 121 SOiepl* unb 
72 gifd)fptifen, 37 0ofoten unb Gompotett/ 24 fol* 
ten unb teormen ^oftften unb einigen onbern fol* 
ten i£peifen, 18 Gremen, 16 ©eleeś, 54 itucpen 
unb Sorten nebft ©liffen unb SMotterteigen, 41 $\Utn* 
geboefenen̂  3>eieboden unb ^pfeffeęfutben/ ~2 pe* 
fengeboefenen, 12 ©efrornen/ 54 eingemotpten/ ein-



gefo<frten unb getrećfneten ^rud&tett, ©aftcn unb 
gjfupen unb 24 beliebten ©etranfen

3fIfo gegen 850 ©erictyte— 300 treffUt^e 9KepI« 
unb gaftenfpeifen.

^IrtfjuHg P«b B* i  be»ufjmten D .- Beauniont 
micbtige Unterfucf>ungen iibet bie ocrfcĘ> ebene Sjer* 
baultdjfeit perfcfjiebener ©peifen in einer Sabefle 
aufgefufyrt, bamit eine Eluge unb »orfiajiige ©pei* 
febereiterin bie ©efunbfreit ifjrer ^ifc^gafU unb bie 
benfei6en gegebeiw ,3cit ju r  *Gerbuung n'of)I b a  
ritcf|icf>tige/ unb tine fu r ba d liBobl ber Sbrigen 
ja r t l i$  beforgte © attin  unb S0?utter mit bcnOlnge* 
nebmert bad l^uglid^e tn ber tfudtoaftl ber ©peifen 
beobacjjten fo lt; benn ed i;1 eon oer gropten SBicfjj 
tigfeit ben Saufenb Uebeln bie aud bctn̂  SDfogen 
unb geftorter 93erbauung entfpringcn, eerniinfttg ju  
begegnen. ©e roirb biefe Sabelle/ teelc(;e 'angfl wiffeiu 
f<baftiid>cn “Ł3ertb ija t, aflen benen, bte am Jpeecbe 
bef$,gftigt ftnb/ bringenb empfoblen al3 bie ©abe 
eine.d 9)ienfdfjenft.eunbed unb ald eernunftgemiifjed 
33?ittel traurigen Ceibctt ju  eutge[;en unb (V bie ©e> 
]wnb^eit ju  lic^ern.

.©psjpett ejefrontc l
53on ber .Konigi. $breufj. "2}?arf’ftf>en Bfonomifc^en 
©efetlfcfjaft ju  tpotdbam unb oon ber 3fn&ałt’fcj)en 
bfonomif4>en _©efel.fc^aft ju  fKofllaU glettfljeitig 

gefrant.

Maieftdł beat ®aifev »mt Ifu jju lp  
geipibtuct.

S f t i t t & e i f u f r g M
au$ tem

© driete  m
eon

W . A l b e r t ,
£erjeg l. ©ot^enfc .̂ ginanjratfce, S za b e r b. OlniM 
(Tólfyenf^en golbnen 53erbicnflmebaiUe unb 'BfitglieP 

me(;reret ofonomifdjen ©efellfcfraften.

JSJłit Kt&pgtrtpfcifc^n bMb&it&imgcn,
gOreiź l Szafer,

2(Ue £ rit ife tt uber bie|e © $ r if t  finb. bed Cobcd 
boli. 3 «  ©erdborfd 9tepertor. >̂e:pt ed unter 2ln- 
bem ■ gtef. fyat btefe © c jjrift mit bem lebbafte|łen 
SncereiTe gelefett unb barf oijne Uebcrrreibung eer-' 
ficfcent,  bafj (Te ju  ben teert&Dolflen Srfdjeinungen 
gerecfjnet merben mtiffe, bie in ber Bfonomifd/«n 2i- 
teratut trt neuerer 3 eit ju  Sage geforbert teorben 
finb.. —  G ó j t  Perbiene bt? forgfaltigfte 85earf)tung

bed Oefonemen unb foD* felift e®tt Siaatdmann:m 
nic t̂ unberiidfftdjtigt bleiben. — empfieblt |le
t.ô > 6e|onbeti 93e|i(sevn ll. in e r ©uter auf ©anb* 
boben. 3n  ©umpre4)t3 lanbmirtbfcbaftii^en ®e> 
ric&tttt 19teS ^efc fjetflc eź: S ie  flune ©cf;rife
i(ł alś ^ re iśfd ;rift gefrom' morben, fte baS eS abcr 
auĉ  reolic  ̂ eerbient unb leabrlicb/ |Teent()alt fu rj unb 
gebriingt mein; proftifcbe ffŚobrbeit unb auf 93erfu* 
cfye fiĉ  friijjenbe Srfabrungen ald oft grofte Sonu 
penbien Ueber ©iibrung c e i  K if le S - t^eilt fte 3n - 
tereijanteś mit.. _?luf ©anbbob^fl ben Sunger mit 
5 0 %  53ortbeil ju  eenuenben. ©tune S iingung. 
S3unberbore SBirfungen burĉ  UntcrpfUigen bĉ  
Sartofftlfrnuteś. S e r  ?lnreenbung be3 ®?ergel-3 mirb 

L jebac t̂ uno fefjr grunblidb baiuber eerljanbelt; be$ 
©ppfen3, 9?afenbrennen3, be3 0anbfafiren3 gofdjiebt 
Irrmabnung. S e r  3\a«offelbau, allerbingS ba3 93?an* 
na ber ©anbg^jenben, mirb ou3fii^rlit^ in alfen 
feinen Otiiancen bebanbelt. S e r  ©etreibcarten/ J^iiU 
fenfriid^te/ ^fTanjen bes S in te rriib fe n 3, be3 SłapfW 
u. f. tu. mirb ebenfaUS griinb.icf) geba^t Jc. —  
i|i Eeine eon ten ©cbriften bie Śampe meint, ba er 
fagt: ed t|ł in  ttnfern Sagen eerbien(llic{)er, e.in 
© tiic f Wcorlanb urbar 4U macfien, ald etn Soutfl jtt 
fct;reiben. —  Sd i|i Fetne £f>eorie, bie ard foiĉ e 
rid)tig unb m ber ^brarid falfcf). ^>raftifc^ burc  ̂
unb burcl), auf £(;atfac!;en gegrunbet i( l fie bad l i r *  
gebnip mirflicljer grfubtiingen. iTJeigung, Crebr unb 
ffntbu|1 adn,ud ju  ciner £.1;tutl trie ald materielle 
©runbiage unferer Sitii!ifQtie>n ju  betracl;ten ifł / 

Mrieb ben 93erfoffer an / bem laitbnMttijfcfjaftlicfym 
^ubSiFunt ti> Seobacfttun^en unb St'fa()rungen eot; 
juiegen, turc^ meic|>e er ein © ut ju  folcfjem Dieui' 
ertrage g?fieigcrtf bajj ftĉ  bief>r jum fruf>erett teie 
8 ju  1 eertiilt.

itt Seipii#.

2Bicf>t iged SBerE 
fiir uno !

@ 0  eben erfcfjien im 93erlage eon P l c i n r i c i l  
) F r f& 2»5i.e  m Ceipjig u.ib ut i. i aflcn 33ucb!)an» 
blungen in  Semberg bet * B o l l ,  I H i S i k c  :V>śkg't 

eorratpig:

Ayerrois Conimentarius
in

Arestotelis de arte rhetorica 
libros tres

Hebraice versas a Podrpso Podrosi Arelatcnii. 
Nunc prlm um  ex codico bibliothecae senatoriae 

ipsiendis cum  prolpgom eris copiosisa mis e iid .
D . J, Goldenthal. SO?it StteIoignette.v ęireid auf 
fc^onem 5Selin*^apiep nur 1 1J2 SKt f̂r'.


